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W zakresie p rasy  po 1944 r. katalog prostu je  k ilka nieścisłych dat 
Bibliografii prasy polskiej 1944— 1948, spowodowanych brakiem  dostępu 
do pierwszych num erów  czasopism z tego okresu. Równocześnie jednak 
pom ija n iektóre num ery  czasopism dostępne w Bibliotece Narodowej'
i Bibliotece Zakładu H istorii P a rtii przy  КС PZPR. Tak np. w ym ienia 
się tylko jeden num er „Peperow ca”, gdy tym czasem  ukazały się trzy  
(ostatni z 18 X II 1944 r.). „Radiowęzeł Rzeszowski” od 12 III 1945 r. w y
daw any był w Tarnobrzegu, a „B iuletyn Inform acyjny” zaczął się uka
zywać wcześniej niż 11 VIII 1944 г., o czym świadczy fotokopia zamiesz
czona w książce.

Można dyskutow ać, czy „K om unikaty Radzieckiego B iura Inform a
cyjnego” zaliczać należy do prasy  rzeszowskiej, jako w ydaw ane przez 
Arm ię Radziecką, i czy owe pojedyncze d ruki należy zaliczyć do druków  
periodycznych. Opowiadałbym  się za oddzielnym potraktow aniem  samo
istnych dodatków, np. dodatku „Młode P ió ra” , wydaw anego przy  „Dzien
niku Rzeszowskim”. W reszcie nie jestem  przekonany, czy „B iuletyn Re
form y Rolnej” i „Samopomoc Chłopską” należy zaliczać do pism  fa 
chowych, jako że w  obu tych  czasopismach poza dom inującą tem atyką 
w iejską były i inform acje z frontu , ze św iata, a rtyku ły  okolicznościowe 
itp . Książka nie mogła jeszcze uwzględnić w  adnotacjach w ielu in te re 
sujących danych o prasie rzeszowskiej przełom u XIX i XX w., zaw ar
tych w  artyku le  A leksandra Codello, pomieszczonym w  num erze 1 
„K w artaln ika Rzeszowskiego” .

W szystkie te uw agi m ają  oczywiście charak ter dyskusyjny i w  niczym 
nie um niejszają k ilkakro tn ie  już podkreślanej w artości pracy, k tó ra  re 
alizuje niem al w szystkie zam ierzenia Autorki. W ielu uczestników odby
tego w grudniu  1967 r. Sym pozjum  H istoryków P rasy  postulowało po
dejm owanie w łaśnie tego typu  opracowań. Coraz prężniejszy rzeszowski 
ośrodek badawczy wyszedł tym  postulatom  naprzeciw. Podkreślić też 
w ypada stosunkowo wysoki nakład  książki (1000 egz.), zasadniczo odbie
gający od przesadnie ostrożnych publikacji centralnych tego typu.

Jerzy  M yśliński

IV

Józef R e n i k ,  Od kaszty  do pióra,. Wspomnienia starego dziennikarza, Katowice 
1967, Wydawnictwo „Śląsk”, ss. 182, ilustr.

W spomnienia R enika to kronika jego sześćdziesięcioletniej (1903— 
1963) działalności, związanej niem al w  całości ze Śląskiem  i Zagłębiem. 
Tylko w okresie I w ojny światowej opuścił na dłużej Sosnowiec, by jako 
żołnierz P ierw szej Kom panii K adrow ej, a potem  pierwszego pułku  P ierw 
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szej B rygady Legionów Polskich dojść na pozycje wołyńskie. W 1939 r. 
w  ślad za ew akuującym  się oddziałem  powstańców śląskich pociągnął 
pieszo do Lublina. W rócił s tam tąd  po m iesiącu i okupację spędził w  Za
głębiu. Po drugiej w ojnie w yjeżdżał często, ale na krótko, by uruchom ić 
prow incjonalne p a rty jn e  gazety, a naw et pomagać przy narodzinach 
pism  centralnych. W spomnienia R enika cechuje więc um iłow anie zawo
dowe i lokalny śląski pątriotyzm . Przede wszystkim  zaś obiektywizm  
w stosunku opisyw anych ludzi i w ydarzeń w odniesieniu do lat 1903—1939.

Jako dziennikarz uczestniczył Renik aktyw nie w  historii swego k ra 
ju, w  losach Śląska. W rosyjskiej szkole oddziałowej w  Sosnowcu o tarł 
się o s tra jk  szkolny; jako zecer zetknął się z zespołem narodowego „K u
rie ra  Zagłębia” . Za daw nym  redak torem  W iktorem  M onsiorskim prze
szedł do nowo utworzonego w 1910 r. pism a „Isk ra” , k tó re  w  latach  
przed I w ojną stało się organem  Narodowego Związku Robotniczego. 
W „Iskrze” staw iał pierwsze kroki na polu dziennikarskim , tam  też ze
tknął się z program em  niepodłegłościowo-narodcrwym. W konsekwencj i 
w stąpił do Polskich D rużyn Strzeleckich, potem  do Legionów.

, Pod koniec w ojny Renik powrócił do Sosnowca. Podjął pracę, jak  daw 
niej, w  „K urierze Zagłębia” . Z czasem awansował do funkcji dzienni
karza. Po odzyskaniu niepodległości oba pism a, „K urier” i „Isk ra” , zwią
zały się z w ielkim  kapitałem  przem ysłow ym  Zagłębia, tracąc przez to 
daw nych czytelników ■— robotników, i ewoluowały coraz bardziej na 
prawo. Po upadku „K uriera  Zagłębia” Renik przeniósł się do „Isk ry” . 
W 1924 r. został członkiem zespołu redakcyjnego „G azety Ludow ej” , co
dziennego pism a katowickiego, długoletniego w ydaw nictw a m ającego 
z okresu zaboru pruskiego tradycje  narodow e i katolickie. Pismo chyliło 
się już ku upadkowi i w  rok później au to r w spom nień znalazł się w  zes
pole nowo utworzonego pism a o dużym, jak  na owe czasy, rozm achu — 
w „Polonii” , organie W ojciecha Korfantego, a tym  sam ym  Stronnictw a 
Chrześcijańskiej D em okracji na Śląsku.

Zam ach m ajow y Piłsudskiego p rze trw ał Renik w „Polonii” . W listo
padzie 1926 r. ówczesny kierow nik prasow y Śląskiego U rzędu W ojewódz
kiego zaproponował autorow i w spom nień stanowisko sekretarza redakcji 
w  nowym  piśm ie codziennym, w  „Polsce Zachodniej” . Renik ofertę p rzy
jął i w  piśm ie tym  pracow ał aż do w ybuchu II w ojny światow ej na s ta 
nowisku sekretarza redakcji i spraw ozdaw cy parlam entarnego w  Sejm ie 
Śląskim . „Polska Zachodnia” była organem  M ichała Grażyńskiego — 
wojewody śląskiego w latach  1926— 1939.

W 1945 r. bezpośrednio po zakończeniu działań w ojennych zgłosił się 
w  Katowicach w W ojewódzkim W ydziale Propagandy, Za zgodą ówczes
nego pełnom ocnika rządu gen. A leksandra Zawadzkiego rozpoczął z po
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czątkiem  lutego tego roku w ydaw nictw o „Dziennika Zachodniego” . 
W listopadzie 1945 r. uczestniczył 'w  przygotow aniach nowego pisma: 
„Trybuny Robotniczej” — organu wojewódzkiego Polskiej P a rtii Robotni
czej. Został sekretarzem  redakcji tego pisma. Pozostał nim. aż do przejś
cia na em eryturę. Pom agał w tym  czasie w  „rozruchu” pism  prow incjo
nalnych: bydgoskiej „G azety Zachodniej” , „Głosu Koszalińskiego”, a także 
warszawskiego „Sztandaru  M łodych” .

Polityczny życiorys au to ra  był więc różnorodny, a zawód daw ał m u 
szerokie pole obserwacji. W spomnienia R enika zaw ierają opis w ielu w y
padków  i w rażeń z okresu jego publicznej działalności. K reśli więc au to r 
sylw etki redaktorów  —  wydawców gazet działających pod zaborem  ro
syjskim; pisze o problem ie ówczesnego serw isu prasowego — szybkości 
rozchodzenia się inform acji i ich źródłach. N ajbarw niej przedstaw iony 
jest okres m iędzyw ojenny i w alka o egzystencję daw nych gazet pols
kich, zasłużonych dla polskości pod zaborami, k tó re  w  nowych w aru n 
kach politycznych, zm ieniając swych fundatorów , a przez to i k lientelę, 
nie m ogły utrzym ać się przy  życiu. O pisuje rozwój bazy poligraficznej 
na Śląsku w latach  trzydziestych. W ysuwa problem  zecerów zagłębiow- 
skich, k tórzy pomimo trudności językow ych uzupełniali znajomość języ
ka polskiego przy  kasztach drukarskich. W iele m iejsca we wspom nieniach 
R enika zajm uje zaostrzający się w  latach  między woj ennych konflik t pol- 
sko-niemiecki, n ieustanne prow okacje Niemców na teren ie  Śląska, 
zwłaszcza po dojściu H itlera  do władzy.

Opis powojennej p racy  dziennikarskiej Renika jest w  porów naniu do 
la t poprzednich bardziej oschły, w strzem ięźliw y. Być może niew ielki sto
sunkowo dystans czasu pom iędzy opisyw anym i w ypadkam i a dniem  dzi
siejszym  nie przyczynił się do barw ności opowiadania.

W spomnienia cechuj e na  ogół obiektywizm. Z sentym entem , a bez
stronnie zarazem  przedstaw iona jest postać W iktora Monsiorskiego, 
dziennikarskiego nauczyciela autora. M onsiorski „był tw órcą codziennej 
p rasy  w  Zagłębiu Dąbrowskim, przystępnym  słowem dziennikarskim  
przyzw yczaił szerokie m asy tego ośrodka przem ysłowego do czytyw ania 
gazet codziennych i w ychow ał spory zastęp dziennikarzy” (s. 60).

K siążka Renika m a nie tylko w alory  dobrego źródła do historii prasy  
tego regionu. Je j au to r staw ia również postu laty  badawcze: rozwój m a
sowego czytelnictw a gazet n a  Śląsku w  okresie przed I wojną światow ą
i jego rola w  zwalczaniu analfabetyzm u, znaczenie prasy  związkowej
i zawodowej w tym  czasie. S taw ia też au to r pytanie: „Jaka  była codzien
na p rasa  zagłębiowska? W jakim  stopniu spełniała zadania przew odnicz
ki w  życiu publicznym  i in form atorki w  poważnym  ośrodku przem ysło
wym, jak im  było Zagłębie Dąbrow skie?” (s. 63). Daje w łasną jej ocenę:



R E C E N Z JE 153

„Myślę, że p rasa  ta  była taką, na jaką stać było Zagłębie. Poziom pism a 
codziennego w  dużej m ierze zależy od stopnia zamożności społeczeństwa, 
a społeczeństwo Zagłębia Dąbrowskiego łącznie z jego bliższymi i dalszy
mi peryferiam i nie było, ogólnie biorąc, zamożne” . S tąd  też wedle słusz
nej chyba oceny au to ra  tych wspom nień codzienna p rasa  zagłębiowska 
z la t 1907— 1939 „poziomem odbiegała od zasobnej prasy  w arszaw skiej, 
a naw et czołowej śląskiej” .

Aleksandra Garlicka


